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8 TERORYSTdW CHORWACKICH
 ̂PRZYGOTOWAŁO ZAMACH NA KRÓLA ALEKSANDRA

Morderca nazywa się Georgjew i pochodzi z Bułgąrji
B i a ł o g r ó d  (Tel. wł.). Z prywat­

nego, ale dobrze poinformowanego źródłu 
donoszą, że, jak  się zdaje, spraw cę strasz ­
liwego zam achu m ar sp isk iego  już ostatecz­
nie rozpoznano. Po opublikowaniu fotogra­
fii zamachowca przez dzienniki jugosłowiań­
skie, zgłosiło się niezależnie od siebie w 
dwóch różnych miastach dwóch Serbów, 
którzy dawniej dłuższy czas mieszkali w So- 
fji. Oświadczyli oni, że w opublikowanych 
fotografiach mordercy rozpozn ają  m ejak ic-  
90 W ładę G eorgiew a, noszącego przezw isko  
»Ceernoziem ski”. N ależał on do m acedoń ­
sk ie j organ izacji rew olu cy jn ej IJ. M. li. O.

Georgiew urodził się w jpołudniowo- 
bułgarskiej wiosce Karnienica 1 znany był 
jako jeden  z n a jh ard z iej czynnych terro ry ­
stów. W roku 1022 zam ordow ał bu łg arsk ie­

go deputow anego H adżi D im o ffa .  W roku 
1023 zabił znanego zwolennika Protegeroli- 
eza Tomalewskiego. Został wówczas aresz­
towany i osadzony w więzieniu. W rok póź­
niej zwolniono go z więzienia i wkrótce przy­
stąp ił do rew olucyjne] organ izacji W anczy 
M ichaiłow a, w której służył przez pewien 
czas jako szofer. Później używany był przez 
tę organizację ja k o  k u r je r  dla różnych za­
dań poza granicami kraju i w tym czasie 
w szedł w kon takt z em igrantam i chorw ac- 
kiem i Perczeczem i Pa we liczeni.

Władze .jugosłowiańskie i bułgarskie 
pracują obecnie ręka w rękę w celu wyjaś­
nienia personałji owego Georgiewa.

Z S o fji nadeszła już podobno wiado­
mość, potwierdzająca przypuszczenia jugo­
słowiańskie. W doniesieniu wskazuje się

szczególnie na podobieństw o fo t o ą r a f j i  G e­
org iew a 1 m ordercy  z M arsulji. (Nb.)

S o f  j a  (Teł. wł.). Bułgarska Agencja 
Telegraficzna donosi: według inform acji 
władz policyjnych osobnik, nazwiskiem Wła- 
do Georgiew „Czernoziemski”, który, we­
dług dochodzeń w Beogradzie ma bvó mor­
dercą króla Aleksandra 1, znanv był w So- 
fji pod przezwiskiem „szofer Włado”. W ła­
dze bu łgarsk ie  poszu ku ją  (jo od w rześnia  
1934 roku  i w dniu 7 września ukazały się 
jego podobizny w dzienniku urzędowym oraz 
we wszystkich dziennikach bułgarskich z we­
zwaniem wydania go władzom na podstawie 
ustawy o publicznem bezpieczeństwie i w 
związku z krokami podjętemi przeciwko tc- 
ro rys tom macedońskim. Podobizny te uka­
zały się razem z fotografjam i kilku innych 
macedońskich terorystów.

(C ią g  d a lsz y  n a  stronie 2-gieiJ.

RAJMUND POINCARE NIE ŻYJE
P a r y ż  ( T e ł .  i» f .)  W P a r y ż u ,  te  sw e n i m ie s z k a n i u . z m a r ł  n a g l e  

w  p o n i e d z i a ł e k  o  g o d z . 3 ,3 0  r a n o  b y ły  p r e z y d e n t  i  b y ły  p r c m j e r  F r a n c j i  
R a y m o n d  P o i n c a r e  n> 7 4  r o k u  ż y c ia .

• P a r y ż  (Tel. w ł) Rajmund Poincarć. były 
aremjer i byty prezydent Republiki, przybył kil- 

dni temu ze swej posiadłości-wiejskiej Sarn­
i n y  do Paryża. W swym rodzinnym okręgu 
Par - le - Duc wybrany został w niedzielę. 7. 
i 111 do Rady generalnej i zamierzał w Paryżu 
•ontynuować swe prace literackie. Kró’ko po 

Fzybyc ;iu do Paryża mus:ał się położyć do lóż- 
a- W sobotę i w niedzielę rozg1aszano pogło- 

choroba jego nie budzi żądnych obaw. 
J* nagle w poniedziałek rano nadeszła w:ado- 
nosć o jego naglei śmierci.

. Rajmund Poincarć urodził sie 20 s!erpnia 
A ’" roku. Należał®on do tych francuskich mę- 

stanu, k tórzy  zrobili najświetniejsza i nai- 
, ybszą karierę polityczna, iaka wogóle można 

zrobić
ku iq°  “ kończeniu slud ów prawniczych, w ro- 
s 1 1“86 zostaje Poincarć szefem wydziału mini- 

ersfWa ro’nictwa nrzv ów czesnym  ministrze 
j  rnctwa Deypiłe. Zaledwie rok później w ybra- 
^  ^os taje  w Pierrefifte do Rady Generalnej, a
1 ,. " J? 'e siace pózn:ei z departamentu Mozy do

. yw ezDp't(lwai1vch.
fpn, 1 17 ,r°k:i życia zosfaie genera'nvm referen

nnozetii i w niewiarygodnie młodym wieku 
n i l , ! ;  ll s,? ,n oświaty. zdobywaiac tern sa- 
n?stri5m"pSncli0 " a2ywania sie najmłodszym mi-
f: ^  iednęrocznei działalności, tako minister
tiic:‘] ns .■ P°wraca Poincarć na stanowisko mi­

na oświaty w gabinecie R bot. a w 35 roku

życia wybrany zostaje wiceprezydentem Izby 
Deputowanych.

W roku 1903 wybrany zostaje do senatu. W 
roku 1913 wybrany zostaje na stanowisko prezy­
denta Republiki, piastując tę godność przez cały 
czas wojny aż do 1920 roku. Po upływie 7 lat 
zostaje premierem i pozostaje n:m aż do 1924 r.

Od 1926 roku należy Poincarć do poszcze­
gólnych gabinetów albo iako premier a'bo_ mini- 
s'er finansów i usuwa s?e r czynnego żvcia po­
litycznego dopiero w połowie 1929 roku, gdy 
mus:ał sie poddać n:ebezp!ecznei operacji.

Do jego najlepszych dzieł należa ..Przyczy­
ny Woinv“ oraz ..Historie Polityczne".

Francja zawdzięcza zmarłemu w pierwszej 
lin ji uzdrowienie finansów, które umożliwił w r. 
1926 dzięki ustabilizowaniu franka.

W  czaeie sw ego urzędowania przed wojna 
orgam zow ał czesłe spotkania z kierownikami po 
Iityc7nemi państw  pńźnieiszei Ententy.

Poincarć. przyjaciel Polski, był reprezentan­
tem zdrowego nacionaliztnu francuskiego w po­
lityce francuskie''. W okresie briandyzmu nawo­
ływał do ostrożności i przestrzegał przed zbyt- 
niemi ustępstwami na rzecz Nienrec, W roku 
1923 przeprowadził okupacje zagłęb'a Ruhry. 
Francja traci w nim wielki umysł i wielki cha­
rakter.

W ciężkiej żałobie, która po raz drugi okry­
wa Francje w ciągu kilku dni, naród polski bierze 
szczery udział.

Maski poSmiertae króla A leksandra  i min. Barthon.
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Włado Georgiew urodził się w 1897 re­
ku w Kamienicy w południowej Bułgarji 
i opuścił granice kraju w roku 1932, a więc 
dwa łata temu. (Nh.)

N O W E  A R E S Z T O W A N IA .
P a r y ? ,  (T e l . w ł.)  W  P a ry ż u  a re sz to w a n o  w n!« 

ł» 'e !( j  o b y w a te lk ę  a u s tr ia c k ą  E m ę  R hu n , k tó ra  p ró bo

HtSTORJA ZBRDDMI
P a r y ż ,  (PAT.) Agencja Havasa podaje ciekawe 

szczegóły, dotyczące terorystycznej organizacji, która 
dokonała zamachu na króla Aleksandra. Organizacja ia 
założona została przez dr. Pavelicza, b posła z Zagrze­
bia należącego do chorwackiej pariji ekstremistów. zwa­
n e j „frankistami" od nazwiska założyciela Franka

wała drukować rewolucyjne ulotki w języku jugosło­
wiańskim.

Aresztowana nie chciała podać swego adresu, ali 
stwierdzono, że wydaloną była już raz za rewolucyjna 
d z ia ła ln o ść  z g ra n ic  F r a n c j .  (K  j

M e d i o l a n ,  (Tel. wł.) Polu ja w Genui areszto­
wała w związku z zamachem w Marsylji obywatela Cze 
chasłowac/i, który przed zamachem byl w Paryżu i u 
Nicei, a w dniu 10 października przybył do Italji.

(MSZ.)

ozy
Frank, całkowicie oddany Habsburgom i zacięty wróg 
Serbów, projektował wraz z zamordowanym arcyksię- 
ciem Ferdynandem reorganizację Austro-Węgier z tem 
żeby oprzeć je o trz y  p a ń stw a ; A u s tr ię .  W ę g ry  i Chor­
wację.

P o  p o w stan iu  k ró le s tw a  Ju g o s ła w ii  w r 1918 p a rt ia

fra n k is tó w  s t r a c i ła  n a  zn a cz en iu , a  p ro k la m o w a n ie  
k ta tu r y  w r  1 9 2 9  o d e b r a ło  d r . P a v e licz o w i o s ta tn ie  na" 
dzieje. Wtedy to  w ła śn ie  rozpoczęto akcję terorystyczną. 
Pierwszym aktem b y ło  zamordowanie Szlegela, d yrekto* 
ra  d z ie n n ik a  „ N o v o sti“ w Z a g r z e b ia  D o k o n a li teg o  ts- 
m achu  a re sz to w a n y  o b e cn ie  p o se ł T is z i l  i B a b ic . W  tym ­
że ro k u  zo rg an  zow an o pierwszy zamach na króla Ale­
ksandra. N a d rod ze, g d z ie  krół m ia ł p rz e je ż d ż a ć , p odło- 
żon o d w ie  m aszy n y  p ie k ie łn e . A re sz to w a n o  w ted y  18 
o só b  t  k tó ry c h  dwie zasiały powieszone a pozostałych 16 
skazano na długoterminowe więzienie. S z e f  ban d y  P a jtt*  
licz  i P o s tisz il z d o ła li z b ie c  P a v e lic z  i Postszi! k on ­
ty n u o w a li sw ą d z ia ła ln o ś ć  z p o cz ą tk u  w e W ło s z e ch , # 
p otem  na W ę g rz e c h ; o d  t e j  p o ry  zanotowano całą serii 
now ych zam achów  w tem  je d e n  na króla. W y lic z a  je  zna*

. nota rządu jugosłowiańskiego d o Ligi Nar. z d. 6  czer­
wca rb  W ciągu tego czasu członkowie bandy podrzucił1 
w różnych miejscach Jugosławii 10 maszyn piekielnych 
i zamordowali posła Neudorlern. Ogólna łiczba ofiar 
zamachów wynosi 7 zabitych i 8 osób ciężko rannych.

MAŁA ENTENTA ATAKUJE GWAŁTOWNIE WĘGRY
c ja  terrorystyczna przewidziała wszystkie 
możliwości i doskonale porozdzielała role.

K R A M E R  IN IC JA T O R E M  ZAMACHU*
P a r y ż  (P A T ). Dzięki in formaejoirf, 

otrzymanym przez policje francuską z Bia- 
łogrodu, udało się stwierdzić, że in ic ja to r e k  
zam achu na kró la  Ju g o s ła w ji byl n iejak i 
K w atern ik , 24-letni student, pochodzący  z 
B iałogrodu . Rysopis Kwaternika zgadza się 
całkowicie z wyglądem osoby, która była w 
Aix en Provenee, w Eczanme i w paryskim 
hotelu Regina. Kwaternik podawał się tam 
wszędzie za Kram era. Potwierdza się więc 
przypuszczenie, że K ram er  i K w atern ik  tp 
jedn a i ta sam a osoba . Rysopis i fotografio 
Kram era vel Kwaternika przesłane zostały 
do wszystkich placówek żandannerji i stra­
ży pogranicznej.

P a r y ż  (P A T ). W Perpignan polic jp  
aresztow ała  6 podejrzan ych  osobnikom , ni<3 
posiadających żadnych papierów, a przyby­
łych z M arsylji. Aresztowani podają się za 
em igrantów , zbieg łych  z N iem iec. Tożsa­
mości ich nie udało się stwierdzić. \VvsiłkJ 
policji zmierzają obecnie do odnalezienia 
śladów M arji Vondraczek i tajemniczego 
Kram era, głównego delegata organizacji te­
rorystycznej, który kierował całą akcją z&- 
macu"

ZAGADKOWA ŚMTRĆ OPERATORA
który sfilmował zamach

G e n e w a  (PAT.) Zbliżony do Malej Entenły 
„Journul des Nalions" zamieszcza p. t. „Zbrodnia 
przeciw pokojowi" bardzo ostry artykuł przeciw Wę­
grom.

Zeznania wspólników Rałemeua — pisze dzien­
nik — przekształcają definitywnie tragedję marsytij- 
ską w konflikt międzynarodowy. Trudno będzie rzą­
dowi węgierskiemu uchylić się ml odpowiedzialności, 
gdyż tolerował on obóz w Janka Puszta, zezwolił na 
istnienie na swo/em terytorium grupy ierdrystów 
i wyposażył ich w prawidłowe paszporty, które uła­
twiły im ich potworną robotę, świat znajduje się wo­
bec zbrodni międzynarodowej. Zuntacb marsylijski 
stwarza niebezpieczeństwo wojny. Nie można żądać 
od jngosławji, aby tolerowała popieranie przez pań 
stwo sąsiednie na swojom terytorjum morderców.

Z d a n ie m  d z ie n n ik a  —  g d y b y  w r . 1934 w a r u n k i 
b y ły  t a k ie  s a m e , j a k  w r. t 9 ! 4  w o jn a  b y ła b y  tr u d n a  
d o u n ik n ię c ia . N a s z c z ę ś c ie  je d n a k  i s t n ie je  L ig a  N a ­
ro d ó w  i s p r a w a  p o w in n a  b y ć  j e j  p r z e d s ta w io n a . R a ­
d a  L ig i N a ro d ó w  m o ż e  i m u s i in t e r w e n io w a ć  d la  z a ­
b e z p ie c z e n ia  p o k o ju .

B u d a p e s z t  (PAT.) Węgierskie biuro kores­
pondencyjne donosi, że cala prasa węgierska piętnuje 
z oburzeniem fałszywe i tendencyjne wiadomości, 
zmierzające do ustalenia łączności między Węgrami 
a zamachem w  Marsylji.

W pełnym rozgoryczenia artykule, zatytułowa­
nym „Niecne oszczerstwo i kłamstwo" dziennik „AZ 
Est“ występuje przeciwko wrogiej kampanji pewnej 
części prasy, ujawniającej się przy okazji każdego 
aiemnl wypadku o znaczeniu między na rodowem, a 
zmierzającej do oszkalowania Węgier przez najbar­
dziej nieprawdopodobne oszczerstwa. „Węgry nie 
miały nic wspólnego z zamachem marsytskim" — 
pisze dziennik. — Etuigrancj przebywają na Wę­
grzech podobnie jak w wielu łDnycb krajach, lecz 
o ile więcej emigrantów chorwackich przebywa na-1 
przykład w Paryżu. Wystarczy wymienić syna za­
mordowanego przywódcy chorwackiego Radicza i lea­
dera Chorwatów Pribiczewicza, który ogłosił we 
Francji w języku francuskim dłuższą publikację 
przeciwko królowi Aleksandrowi, której każdy wiersz 
tchnie gorącą nienawiścią wobec króla".

Dziennik „Uj Nemzedek** pisze: „Będziemy j e - 1 
szc/.e mieli sposobność do zerwania maski z oblicza 
oszczerców i rzucenia snopu światła na spowite mro­
kiem zakątki piekielnego laboratorjum tych trucicieli*.'

LISTA ZBRODNIARZY

ujęty. Pozatem dzienniki wymieniają nazwi­
sko męża zaufania, kierownika ruchu nacjo­
nalistycznego, chorwackiego w rewolucyjnej 
organizacji „Uprava”, znajdującej się pod 
kierownictwem Pavelteza, Szabo. .Jest on 
faktycznym  kierow nikiem  sp isku  i zamachu., 
dokon an ego w M arsylji. Niektóre dane wska­
zują, że iego osoba je s t  identyczna z Mal- 
nym .. Szabo również dotychczas nie został
ujęty.

Wreszcie lista współdziałających w za­
machu wymienia nazwisko M arji Ju d rosz  
vel W udrow. J e s t  to kobieta, która towarzy­
szyła spiskowcom w M arsylji i w Aix en 
ProYence. Kobieta ta zatrzymywała się w 
pierwszorzędnych hotelach i w j e j  e legan c­
kich  w alizach m iała być u kryta  broń  i bom ­
by . Dzięki temu prawdziwi zamachowcy do 
ostatniej chwili nie posiadali w swych ba­
gażach nic takiego, co by mogło na nich 
zwrócić podejrzenie w razie nieoczekiwanej 
rewizji.

Pozatem duże zaciekawienie wzbudza 
osoba niejakiego K ra m era , ósmego zama­
chowca, który miał odegrać rolę szefa spi­
sku i na ktorego ślady policja dotychczas 
nie natrafiła. Kram er właśnie miał być 
owym delegatem, którego przybycia oczeki­
wali w Paryżu Novak i Benesz. Dzienniki 
zwracają uwagę na niezw ykłą staranność, 
z jaką zamach był przygotowany. Organiza­

Paryż. (Tel. wł.) Wczoraj w nocy zmarł 
w szpitala paryskim operator filmowy, Brooks 
Dasecmb, który dokonał zdjęć zamachu 
terrorystycznego w Marsylji. Z tragicznych 
wypadków Dasccmb wyszedł cało, Dopiero 
po powrocie do Paryża przy pracy w labora­
torjum ciężko zaniemógł. Lekarze stwierdzi­

li krwotok mózgowy. Po przewiezieniu do 
szpitala Dascomb zmarł.

. W Paryżu krąży pogłoska, jakoby zgoo 
Dascomba wywołał zadowolenie wśród pew* 
nyeh kół policji, obawiających się n ewygo- 
dnego świadka, który najlepiej widział bra­
ki służby be-'p'ec7.cństwa w Marsylji.

. P a r y ż  (P A T ).  ̂P rasa  paryska poda­
je  wykaz nazwisk osób, które brały bezpo­
średni udział w zamachu marsylskim. Są  to 
następujący rewolucjoniści chorwaccy: 1) 
Zabójca^ króla Aleksandra, K alem en  vel 
Suk, którego nazwisko prawdziwe brzmi za­
pewne G eorg jew . 2) Iw an R ajticz , wystę 
Pująćy pod nazwiskami Benesza lub Severa 
bezpośredni wspólnik zabójęv. 3) Zwonim it 
P osp isz il, używający nazw u -j Novak lub In-

S
ar Sungar. Był on równici wspólnikiem za- 
ójey. R ajticz jak i Pospszil są zaareszto­
wani. Czwartym wspólnikiem je s t  J o n o f  
B oin bay , używający nazwiska Silny. Tożsa­
mości jego nie stwierdzono. Był on wspól­

nikiem Kalemena i brał również udział w 
zamachu marsylskim. Dotychczas policja go 
nie ujęła. Piąty wspólnik, to M alny vel C hał­
wy. Tożsamości jego nie stwierdzono, jak 
również niewyjaśniona je st rola, jak ą  ode­
grał w zamachu. Malny vel Chalny był wła­
śnie tym, który zbiegł z rąk żandarmów w 
Fontainebleau. Dotychczas jeszcze nie został

(50,MO LUDZI MAD TRUMNĄ KRÓLA ALEKSANDRA
Spili. (PAT) Krążownik ,,Dubrownik“, 

wiozący zwłoki króla Aleksandra, przybył 
wczoraj rano około godz. 6 do tutejszego 
portu.

Całe miacto pogrążone w żałobie.
Około godz. 5 rano 150.000-czny tłum 

począł gromadzić się w pobliżu portu i dwor­
ca kolejowego w ciszy i skupieniu, oczeku­
jąc na przybycie śmierlelnych szczątków Kró- 
la-Zjednoczydela.

Gdy krążownik ,,Dubrownik“ zbliżał się 
do redy, eskadra okrętów wojennych jugo­
słowiańskich i angielskich, które znajdowały 
się w porcie, oddala przepisową salwę bono. 
rową. i

Ks. Arsen Karadżordżewiez w towarzy­
stwie członków rządu i przedstawicieli 6kup- 
czyny i senatu udali się na pokład krążo­
wnika, gdzie, po stwierdzeniu tożsamości 
zwłok, oddali hołd pośmiertnym szczątkom

króla Aleksandra.
Trumnę ze zwłokami śp. króla Aleksan­

dra przeniesiono z okrętu na wybrzeże, 
gdzie ustawiono ją  na wspaniałym katafal* 
ku, otoczonym wysokiemi kohimnami, na 
wierzchołku których płonęły znicze. Nad ka­
tafalkiem unosiły się hwdroplany, zrzucają* 
tafalkicm unosiły się hydroplany, zrzucają* 
ce na trumnę wieńce spowite krepą.

O godz. 10 rano specjalny pociąg uv ‘ ? 
zwłoki monarchy ku Białogrodowi.

B i a ł o g r ó d  (PAT.) Specjalny pocii?1 
wiozący śmiertelne szczątki króla A eLL ';’ 
dra I, przybył do Zagrzebia w niedzie ę • ' " 
czór. Przybycie pociągu powitano houort ' '  
mi salwami artylerji oraz biciem dzwony :’ * 
Plac przed dworcem i ulice przylegle zajć>y 
olbrzymie tłumy. Trumnę ustawiono na ka­
tafalku na płacu przed dworcem. Przed 
zwłokami przedefilowały tysiące osób, kióró
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w ten sposób składały hołd zmarłemu mo­
narsze.

MILKNĄ SWARY NAD TRUMNĄ.
B i a ł o g r ó d (PAT.) Według nadesz- 

łych tu wiadomości ze Spliłu, przyłączył się 
do orszaku, który towarzyszy zwłokom kró- 

/

la ze Splitu do Białogrodu, były wielokrotny 
premjer i szef byłej partji katolickiej w Slo- 
wenji, ks. Koroszec. Wywołuje to sensację, 
ponieważ ks. Koroszec od dłuższego czasu 
był internowany na wyspie IIwar ze względu 
na jego w ybitne opozycyjne stanowisko wo­
bec obecnych rządów.

POWITANIE MŁODE 00 MONARCHY
B i a i o g r 6 d, (Tel. wł.) Wczoraj przybył tu wraz 

8 matką król Piotr II Wokoło dworca i na ulicach sto­
licy przez które przejeżdżał król Piotr II. zebrały s;e 
olbrzymie tłumy ludności które obliczają na przeszło 
100 .tysięcy osób, Po obu stronach ulic ustawiły s'e 
szpalery z wojska, sokołów, szkół i delegacyi różnych 
stowarzyszeń. Wychodzącego z pociągu króla powitali 
regenci. Rozległy się dźwięki hymnu narodowego, kom­

pania honorowa sprezentowała broń, burmistrz stolicy 
wręczył monarsze chleb i sól. Premjer Uzunowicz ode­
zwał się do młodego króla w następujących słowach: 
rząd królewski i cały naród jugosłowiański witają W  
Królewską Mość i składają mu wyrazy wierności • 
przywiązania, przysięgając iż pozostaną niezłomnie u 
boku Waszej Król Mości, naszego ukochanego króla 
nadziei wszystkich Jugosłowian.

-------- oOft ■■■ --

PREZ. L E B R U N  W  D R O D Z E  D O  B IA Ł O G R O D U .
P a r y ż  (PAT.) Prezydent Lebrun opuścił Paryż, 

udając się w towarzystw ie członków  domu cyw ilnego 
i wojskowego do Białogrodu, gdzie weźmie udzia ł w 
pogrzebie króla Aleksandra-Zjednoczyciela.

N a  mocy decyzji rady m inistrów  Francję na po­
grzebie króla A leksandra  w Biatogrodzie, reprezento­
wać będą prócz prezydenta Republiki, m inister woj­
ny marszałek Petain, m inister m arynark i Pietri, wre­
szcie m inister lotnictwa gen. Denain. Ten ostatni uda 
się do B iałogrodu samolotem na czele całej eskadry.

G E N . D Ł U G O S Z O W S K I  D E L E G A T E M  
P. P R E Z Y D E N T A  R. P.

W a r s z a w a  (PAT.) N a  uroczystości pogrze­
bowe J. K. M. A leksandra  I, króla Jugosławji. udaje 
się do B iałogrodu jako przedstawiciel P  Prezydenta 
R. P. i arm ji polskiej, w charakterze am basadora nad­
zwyczajnego, generał b rygady  dr. Bolesław  W ienia- 

w a-D lugoszow sk i wraz z adjutantem-

LAYAL MINISTREM SPRAW ZAGR- FRANCJI
Zasłużona dymisja ministra Cheron

Od lewej w idzim y: min. Pićtri, m in Flandin. min. Laval, M archandeau i sen. de Jouvenel.

P a r y ż  (PAT.) Zgodnie z przewidywa­
niami, rada ministr. na sobotniem wiecz. po­
siedzeniu przyjęła do wiadomości dymisję 
min. Sarraut i postanowiła wystąpić do pre­
zydenta republiki z wnioskiem o nominację 

\ deputowanego Marchandeau na stanowisko 
ministra spraw wewn., senatora Pierre Laoa- 
la —  na min. spraw zagranicznych i dep. 
Louis Rcllin —  na ministra kolonji.

Na tem posiedzeniu min. sprawiedliwości 
Cheron podał się do dymisji, która została 
przyjęta. Następcy jego narazie nie wyzna­
czono.

P a r y ż  (PAT.) Sobotnie posiedzenie Ra­
dy Min. jedynie pozornie miało przebieg spo­
kojny. Nominacja ministrów spr. wewnętrz­
nych, zagranicznych i kolonji była wynikiem 
kompromisu, to też mianowanie ministrów 
Marchandeau, Lavala i Rollina nie wywoła­
ło żadnych zastrzeżeń. Gdy jednak premjer 
zapytał, czy nikt z członków rządu nie pra­
gnie sic wypowiedzieć w sprawie zmian, 
marszałek Petain oświadczył: Wszyscy w rzą­
dzie odczuwamy ciężar, którego już czas naj­
wyższy się pozbyć. Wówczas min. sprawie­
dliwości, Cheron zapytał, o jakim ciężarze 
mówi marszałek. Petain odpowiedział z miej­
sca: Mówię o panu. Powstała konsternacja.

obronie min. Cherona stawali ministrowie 
Uerriot i lardieu. Sprawa Cherona była jed- 

\ nu.k przegrana i zgłosił on rezygnację z teki 
mm. sprawiedliwości. W liście, wystosowa- 
nY™ przy tej okazji do Doumergue'a, Cheron 
stwierdza, że wszczęta przeciwko niemu kam- 
panja jest wysoce krzywdząca. Pełniłem 
swoje obowiązki, wykazując zupełną bez­
interesowność. Przy dzisiejszym stanie oby­
czajów i niedostatecznych ustawach, osiąg- 
nięcMę pozytywnych wyników jest rzeczą nie­
możliwą — pisuł Cheron. G dyby istniała nie­

zależność sadów i bezstronny wymiar spra­
wiedliwości, sprawa Stawiskiego mogłaby 
być załatwiona w ciągu paru tygodni. Spra­
wę morderstwa Prince‘a usiłuje się "wyzy­
skać w celu podniecenia kraju i rozdarcia go 
na dwa wrogie obozy. Duch partyjny zatru­
wa atmosferę. List Cherona wywołał wielkie 
wrażenie, niemniej dym isja została przyjęta. 
Dzienniki podkreślają, że marszałek Petain

P a r y ż  (P A T ). Pogrzeb min. Barthou 
zamienił się w wielką m anifestację narodo­
wą. Na znak żałoby życie w sto licy  zam arto, 
Dzieci zwolniono od zajęć szkolnych. Więk­
szość sklepów i urzędów była zamknięta. Na 
Placu Inwalidów zebrały się olbrzymie tłu­
my mieszkańców Paryża, by uczestniczyć w 
oddaniu ostatniej posługi tragicznie zmar­
łemu ministrowi. Na trumnę min. Barthou 
złożono niezliczoną wprost ilość wieńców. 
Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły sie o g. 
13-tej. Trumnę ze zwłokami wyniesiono z 
gmachu Min. spr. zagr. i złożono na lawecie 
arm atniej. Za trumną postępowała najbliż­
sza rodzina, a dalej sz li: prezydent repu­
bliki Lebrun, przedstawiciele szefów państw 
z ambasadorem Chłapowskim, sir Clarkiem 
i min. Beneszem na czele. Następnie postę­
powali przewodniczący Izby i Senatu, pre­
m jer Doumergue z członkami rządu, korpus 
dyplomatyczny i reprezentanci obcych rzą­
dów z angielskim min. Simonem i belgijskim 
min. Jasparem . Za nimi podążały niezliczo­
ne delegacje różnych ugrupowań i instytucji 
francuskich i zagranicznych. O g. 13,45 tru- 
mnęldożono na specjalne podjum na PI. In ­
walidów. Gdy na trybunach zajęli miejsca 
prezydent republiki i oficjalni przedstawi­
ciele" państw i rządu, prem jer Doumergue 
wygłosił mowę żałobną.

ierwszy uścisnął rękę ustępującemu mini- 
s>owi.

P a r y ż  (Tel. wł.) W dobrze poinformo­
wanych kołach politycznych oświadczają, że 
premjer Doumergue zaprosi do siebie w po­
niedziałek generalnego prokuratora przy try­
bunale kasacyjnym Pawła Matter, któremu 
zamierza powierzyć tekę ministra sprawie­
dliwości. (K)

Następnie odbyła się defilada oddzia­
łów wojskowych i delegacji, biorących udział 
w pogrzebie. Bezpośrednio potem zniesiono 
trumnę na lawetę i powieziono ją  do kościo­
ła garnizonowego św. Ludwika. Tu odpra­
wiono modły. Uroczystości żałobne zakoń­
czyły dźwięki marsza heroicznego. W połud­
nie zwłoki przewieziono na cmentarz Pere 
Lachaise, gdzie zostały złożone w obecności 
najbliższej rodziny i przyjaciół zmarłego w 
grobie rodzinnym.

P a r y ż  (P A T ). Dep. Mortier zgłosił 
w izbie wniosek następującej treści: „Oby­
watel Ludwik Barthou, minister spraw za­
granicznych, który poniósł śmierć w służ­
bie pokoju, dobrze się zasłużył ojczyźnie”.

PRZYJAZD G0EMB0ESZA
Warszawa. (PAT) W piątek, dn/a 19 

bm., o godz. 23, nazajutrz po pogrzebie króla 
Aleksandra, przybywa do Warszawy z ofi­
cjalną wizytą premjer węgierski Juljuaz 
Goemboes.

YV programie pobytu premjcra węgier­
skiego w Polsce nie są przewidywane żadna 
zmiany.

MANIFESTACYJNY P0GR7EB MIN. BARTHOU
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która miała 44-ch wielbicieli
Paryż, 12 października.

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych 
tworzyły się drzwi celi Nr. 66 w Paryskiem 
v lezieniu dla kobiet, poza któremi przebywa-

Violeta Noziere, bohaterka najbardziej sen- 
"*>yjnego procesu kryminalnego ostatnich 
".asów. Przez długich 14 miesięcy przeby­
wała w więzieniu śledczem. Młoda ta dziew- 
zyna nie ma jeszcze lat 18. Nikt patrząc na 
ia nie posadziłby ia o to. że byłaby zdolną 

i o popełnienia straszliwie ponurej zbrodni.
Ale ta właśnie dziewczyna. Violetta No­

ziere. pewnej nocy popełniła tak potwornie 
ponury czyn. że zdawało się. iż wiadomość o 
nmi jest fantazją, zrodzoną w mózgu polują­
cego na sensację kryminalnego romansu pisa­
rza. Dziś sprawa Vjoletty Noziere stała się 
przedmiotem zainteresowania całego Paryża.

Gaz i biała trucizna
W skromnem mieszkaniu na przedmieś­

ciu przy Rue Madagascar zaczęła się traged­
ia w sposób banalny, codzienny, jak setki in­
nych małych dramatów życiowych metropol­
ii nad Sekwaną.

Maszynista kolejowy i jego żona. zostali 
znalezieni pewnego rana w swei sypialni przez 
sąsiadkę zupełnie nieprzytomni. Kurek w p:e- 
cykn gazowym był otwarty. Maszynista 
zmarł. 2ona jego żyła.

Lekarz policyjny, który przybył na miej­
sce. uważał w pierwszej chwili, że ma do 
czynienia z samobójstwem. Znamiennym był 
fakt. iż na stolikach nocnych, stały dwie 
szklanki z resztkami białej trującej substan­
cji. W kacie mieszkania, drżąc na cafem cie­
le. łkała mała Vio!etta.

Przesłuchiwana oświadczyła, że w przed­
dzień wypadku, przyniosła biały proszek ro­
dzicom z apteki. Oiciec od kitka dnf był cho­
ry. a lekarz zapisał mu fakieś łekarstwo

W 5 minut do fem zeznaniu zadzwonił te­
lefon w mieszkaniu dra Duries. Lekarz h';ł 
zdziwiony. Ośw:adczvł. że nie znał pana No­
ziere i nie zapisywał mu żadnego lekarstwa. 
Mała Vio!etta była od kilku tygodni jego pac­
jentka..

i ■ K .* A ' I ' ' ■ ■ ■
3000 detektywów szuka małej dziewczyny.

Mała Viofetta w czasie, kiedy urzędnik 
pofievinv telefonował do łekarza. otworzyła 
crcho drzwi, wyszła na korytarz, zbiegła no 
schodach na ulice i zniknęła w tłumie parys­
kim.

W pół godziny później kierownicy wszy­
stkich komisariatów w Paryżu otrzymali Ust 
gończv, poszukujący 17-fetniel Vio!e»v No­
ziere, brunetki o ciemnych oczach, delikat­
nych rysach twarzy, szczupłej, niskiego wzro­
stu. z nakazem natychmiastowego aresztowa­
nia. Poszukiwana stoi pod zarzutem zamor­
dowana ojca I usiłowanego morderstwa niał-

obyczajowej doszli do przekonania, że jednak 
mogą się jeszcze czegoś nauczyć w życ:u.

0 północy uchyliły się drzai...
Violetta Noziere od 15 roku swego żyda 

prowadziła bardzo osobliwy żywot. Za dnia 
pracowała w domu. pomagając matce. Popo­
łudniu uczyła się pilnie w szkole modystek. 
wieczorem — lak grzeczna dziewczynka — 
wracała do domu. O godzinie lfl-tei udawała 
się na spoczynek. O północy delikatna, mała 
dłoń otwierała podrobionym kluczem bramę 
domu. Mała Violetta znikała w głębi czeka­
jącej na nia limuzyny. Cdzieś na Montmartre, 
w Jasno oświetlonym lokalu nocnym, czekał 
na nią młodzieniec. Violetta miała na sobie 
sukn:ę wieczorową i błyszczała fałszywemi 
k'ejnotami.

Tak trwało dwa lata. Każdego wieczora, 
kiedy rodzina spała twardym snem, mała 
Vio!etta wymykała się z domu.

Wielbiciele małej dziewczyny zmieniali 
się bardzo czcsło. Ich podobizny zapełniają 
stronice albumów przestępców.

Przegrana partia
Jednego dnia dostała Vk>Ietta od swego 

adoratora (miała ich 44) pewnie i szybko 
dz:ałającą truciznę.

Najgorętszym jej wielbicielem był uczeń 
akademii wojsk owej Jules Dabin. Viołetta 
twierdzi, iż kochała go bardzo głęboko. Ten
to Dąbiu zw:erzvł się V:ołeeie. iź w ciągu 24

godzin musi zapłacić dług honorowy w w y­
sokości 1500 franków,, jakie przegrał, grając 
w bakarata.

Jeszcze tego samego dnia ukradła Vio!etta 
w pokoju ordvnacvjnym dia Duries druk re­
cepcyjny. Zmieniając pismo, nakreśliła na i 
kartce kilka słów. W  Paryżu panowała w 
tym czasie niebezpieczna epidemia grypy. Na 
recepcie, pochodzącej rzekomo od łekarza, 
widniało polecenie, ażeby małżeństwo Nozie­
re dla uchronienia się przed zgubnemi skut­
kami grvpv. zażyło przed pójściem na spo­
czynek, środek przyniesiony przez Yiolettę.

Nie przeczuwając nic złego, idąc za po­
radą „lekarską" obole Noziere zażyli lekarst­
wo.

Kiedy po przyjęciu trucizny popadli W 
omdlenie. Violetta zabrała *  biurka ojca 7000 
franków. Jules Dabm mógł zapłacić swój 
dług honorowy, a V?oietta kupiła sobie nowa 
suknie wieczorowa.

Policja paryska miała wiele kłopotu z ocf- 
nalezieniem

44 wielbiciel] Viotetty.
Pomiędzy nimi bvH męższczyźni różnego 

wieku. Był jeden z deputowanych, było 
dwóc,f arystokratów, szereg studentów, a po­
nadto bardzo wiele ciemnych postaci parys­
kiego podziemia.

W ciągu procesu przewiną się te posta­
cie przed obiiezem sadu.

Ostatni akt tragedii z »ł. IMadagnsc- do­
biega końca Po rozpatrzeniu sprawy sąd przy­
sięgłych skazał Vk>!cłtę Ba karę śmierci przez 
ścręoie.

■oOo—  ■ —

Milionowe obroty bokserów
Zawodowy sport bokserski gromadzi tłu­

my widzów, ilekroć wchodzą w grę asy świa­
ta pięściarskiego. .tni np. mecz Schmelling 
—Ncnsel, rc- ro ._ w .larnburgu, zgromadził 
90.000 widzów.

Opierając się na tern powodzeniu, ma­
nager mistrza Niemiec, Schmel iaga, zwycięz­
cy '• Hambtrrga, zaproponował managerowi 
mi amerykańskiej j Mr a Baera, urzą­
dzenie meczu w Niemczech, w którym stanę­
liby w szrankach ringu bokserskiego obaj naj- 
styrr i Js: pięści rze: Schmelling i Baer.

Tak wyglą a ta sprawa od strony zewnę­
trzu j  dla pub'icznośei. Powstaje pytanie; co 
zarabiają na tych imorrzęch m,r’.i erowie? 
Jak  wygląda strona finansowa m ezów bo­
kserskich ?

Ni co św:atła na kuiicy tranzakcyj me­
czowych rzucają pertraktacje toczące się mię­
dzy man-gerami Sehme’lingi’m i Boera w tej 
ehwi i. G ’y manag.r SchmeTinga wystosował 
prepozyr j?  n u d zen ia  meczu z udziałem Ba­
era, manager tego o tetni-g o  oświadczył przed

stawicielcm prasy amerykańskiej, że zasadni­
czo niema nic przeciwko wy topowi Baera w 
Niemczech o ile strona przeeiwna złoży kata* 
cję gwarancyjną w sumie W * 00!) dolarów.

Spotkanie mędzy Carncrą a Baerem w f 
Nowym Jorku, które zakończyło się klęską 
Carncry, dało dochodu brutto sumę 428.992 
dolarów. Amerykanie spodziewają się zat m, 
iż spot' i mię Izy Baerem a Schmellingiem,
Zc względu na frekwencję 99.000 ludzi w Ham 
burgu, może dać wpływu do miljona dolarów.

Udział Baera miałby wynosić w tej su­
mie 37,5 proc. czyli 375.000 dolarów. Ten sam 
udział procentowy miałby jednak przypaść 
Baerowi razie, gdyby wpływy wykazały 
sumę ogólną mniejszą niż miljon dolarów.

Managerowie zdają swu.e dobrze sprawę 
z tego, że w danym wypadku spotkanie mis­
trza Niemiec z mistrzem świata nie pociągnie 
za sobą ze względu na wa^kę na terenie Nie­
miec żadne0 ryzyka, bowiem wałka o tytuł 
mistrza świata może być rozegrana tylko w 
Ameryce.

ki.
17-letnia morderczyni ojca, która usiło­

wała otruć swą matkę — takie dramaty spo­
tyka się dość często w policyjnych kronikach 
Paryża — milionowe miasto interesuje się ta-.’ 
kim faktem bardzo krótko. — W powodzi 
wypadków fakt taki tonie i zostaje •/'■nomnia- 
ny. Violetła Noziere osiągnęła rekord sensa­
cji. Przez 3 miesiące mówiono o niej. 3000 
detektywów szukało jej przez 7 tygodni. Ak­
ta sprawy urosły do potężnego tomn. Zezna- 
na świadków, przesłuchiwanych przez poli­
cję 1 sędziego śledczego przynosiły codzien­
nie nową sensację. Rutynowani agenci policji

Ust polecony będzie możno nadać
w kawiarni iub w hotelu

W ciągiem dążeniu do jaknajwiększego zbli­
żenia przedsiębiorstwa „Poczta Polska, Telegraf 
i Telefon" do klienteli, zarządziło Min. Poczt 1 
Tel. uruchomienie z dnia 15 października br. po- 
średnictw pocztowo - telegraficznych w najbar­
dziej uczęszczanych lokalach (hotelach, kawiar­
niach. restauracjach) następujących miast: Poz­

nań, Ostrów pozn., Inowrocław, Leszno i Gnie­
zno. Pośrednictwa te sprzedają znaczki 1 kartki 
pocztowe oraz przyjmują listy polecone oraz kra 
jowe zwykle, pilne 1 okolicznościowe telegramy- 
Spodziewać się należy, że imowacie tę powita 
publiczność z  uznaniem i będzie z niej korzy­
stać w najrwjszerszej mierze. (PATL
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Ze sportu
POLSKA NA DWÓCH FRONTACH PIŁKARSKICH

WYGRYWA Z ŁOTWA. REMISUJE Z RUMUNJA
L w ó w . Na boisku Czarnych we Lwowie wobec 

! 6 tys. widzów rozegrany został międzypaństwowy 
. mecz piłkarski Polska — Rumunja, zakończony wy- 
■ Likiem nierozstrzygniętym 3:3 (1:1). Rezultat meczu 
 ̂ odpowiadał mniej więcej przebiegowi gry. Trzeba jed- 
Bak podkreślić, że Polska zdobyła zaledwie jedną 
bramkę z pełnej akcji. Pozostałe dwie padły z rzu­
tów karnych.

Mecz rozpoczął się od oficjalnych powitań. Po 
odegraniu hymnów narodowych zarządzono minutę 
milczenia z powodu tragicznej śmierci króla Aleksan­
dra jugosłowiańskiego. Pogoda dopisała, ale zimno 
odstraszyło wielu widzów od przybycia na mecz.

Grę rozpoczyna Polska, ale Rumuni prędko się 
' Otrząsają z przewagi Polaków i przechodzą do ofen­

sywy. W piątej minucie Urban stwarza pierwszą 
groźną sytuację pod bramką Rumunji. W 11 minucie 

. następuje drugi atak Polski. Wilimowski strzela, je­
den z graczy rumuńskich odbija piłkę ręką, wskutek 
czego sędzia dyktuje rzut karny, zamieniony przez 

• - Martynę w bramkę. Następuje okres przewagi Ru­
munów nie wyzyskany cyfrowo z powodu słabej gry 
ataku. W 17-ej minucie lewy łącznik zostaje sfaulo- 
wany. Sędzia dyktuje rzut wolny dla naszych prze­
ciwników. Cała drużyna polska cofa się pod bramkę, 
tworząc, zdawałoby się, nieprzebyty mur. Najlepszy 
napastnik rumuński Dobai strzeli! mimo to nieuchron­
nie w róg. ustalając wynik 1:1. Dalsze zmienne ataki 
obu drużyn załamują się przeważnie na obronach 
i wynik do przerwy pozostaje niezmieniony.

W drugiej połowie inicjatywę przejmują Rumuni, 
ale tyły drużyny polskiej wytrzymują doskonale na- 
pór ataku przeciwnika. W 7-cj minucie jeden z ata­
ków rumuńskich kończy się bramką, zdobytą przez 
Valkova. Od 10-ej minuty Polacy stają się znowu pa­
nami sytuacji. Kilka atakói* Nawrota nie dają jed­
nak rezultatu. Dopiero w t6-ej minucie Urban zdo­
bywa wyrównującą bramkę.

W ostatnich 30-tu minutach gra byta ostra. tak. 
że sędzia musi często interweniować, dyktując wolne 
rzuty. W 19 ej minucie Nawrot zostaje sfaulowany 
na polu podbramkowem. za co sędzia dyktuje zno­
wu rzut karny, z którego Martyna podwyższa wynik 
do 3:2 na korzyść Polaków Na 10 minut przed koń­
cem Wilimt.wski i Ciszewski schodzą z boiska, a micj- 
sec ich zajmują Król i Zim mer Obie drożyny grają 
weiąż bardzo ostro, chociaż znać już wyczerpanie. 
Polacy dążą do utrzymania wyniku, co im się jed- 
tfyk nie udaje, gdyż na 4 minuty przed końcem Dohai 
po ładnej kombinacji zdobywa trzecią bramkę dla 
Rumunji. ustalając wynik dnia.

Y Zawody prowadził Jugosłowian i b p. Fabris, krzy­
wdząc swemi orzeczeniami obie drożyny.

Na zawodach obecni byli m in. dowódca O. K. 
gen. Popowicz, prezes Polskiego Związku Piłki Noż­
nej Bońeza-Uzdowski. gen. Czarna, pik. Glabisz, 
przedstawiciele władz państwowych, komunalnych, 
sportowych i konsulatu rumuńskiego.

R y g a  (PAT.) Druga reprezentacja piłkarską 
Polski rozegrała w Rydze mecz z reprezentacją Ło­
twy. bijąc ją w stosunku 6:2 f4:2> Meez wywołał 
ogromne zainteresowanie i zgromadził na miejscowym 
stadjonie przeszło 5 tys. widzów Obecni byli m. in 
Członkowie poselstwa i konsulatu polskiego z posłem 
R. P Beczkowiczem na czele, przedstawiciele władz 
państwowych z wiceministrem spraw zagranicznych 
i reprezentanci naczelnych łotewskich władz sporto­
wych.

Po powitaniach i odegraniu hymnów narodo­
wych: Polski, Łotwy i Finlandji (sędzią był Fin), 
rozpoczęły się zawody. Od samego początku Polacy 
maj • znaczną przewagę, górując nad przeciwnikiem 
pod każdym względem. Pierwszą hromkę dla Polski 
zdobył Pazurek już w 0 mirmeie. W 5 minut później 
Worłnrz podwyższa wynik 2:0 na nns2ą korzyść. Lo-

Nowy rekord światowy 
Walasiewiczówny

T o k i o  (Teł. wł.) Vi Osaka odbyły się mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne z udziałem Wa 
lasiewiozówny. Pomimo męczącej i długiej podróży 
Półka była w świetnej formie i pobiła rekord świa 
towy w biegli na 200 metrów, uzyskując fenomenał- 
ny czas 23,8 sekund. Poprzedni rekord światowy 24,1 
nett. należał również do Walasiewiczówny. Publiczność 
witała każdorazowy start świetnej Polki owacyjnie i z 
niecierpliwością wyczekiwała na jej ukazanie się.

łysze usiłują przejąć inicjatywę, ale bezskutecznie. 
W 30 minucie Łysakowski strzela trzecią bramkę dla 
Polaków. Od tej chwili prawie do końca pierwszej 
połowy zaznacza się lekka przewaga Łotyszów, dla 
których Borduszko i Jenik9 zdobywają w 32 i 33-ej 
minucie dwi" bramki; trzecią bramkę dla Łotyszów 
sędzia nie uznał, gdyż strzelec znajdował się na po­
zycji spalonej. W ostatniej minucie przed przerwą

Peterek z karnego uzyskał czwartą bramkę dla Połski.
Po zmianie pól gra staje się ostra. Polacy mają 

w dalszym ciągu silną przewagę i przez Wocfarza w 
7-ej i 16-ej minucie ustalają wynik dnia. Wysiłki ctru 
żyny łotewskiej, aby zmniejszyć cyfrowo klęskę, me 
dają rezultatu i mecz kończy się zwycięstwem Polski 
w stosunku 6:2.

Sędziował sprawnie i bezstronnie Fin Pekkonen.

POLSCY BOKSERZY POKONALI CZECHÓW 11:5
W niedzielę, w południe w gmachu Cyrku war- 

| szawskiego odbył się międzypaństwowy mecz bokser­
ski Polska — Czechosłowacja, w cyklu rozgrywek o 
puhar Europy środkowej. Mecz zakończył się pięk­
nem zwycięstwem polskich bokserów w stosunku 11:5.

W składzie zespołu czeskiego zaszły zmiany. W 
wadze piórkowej zamiast zapowiadanego Dworaka 
wystąpił Sieber, w wadze półciężkiej zamiast Nejtka 
— Durdis, a w wadze ciężkiej zamiast Durdisa — 
Egger. W polskim zespole w wadze lekkiej wystąpi? 
jednak Sipiński.

W ringu sędziowali na zmianę Czech p. Janotka 
i Polak p. Bielewicz. Mecz punktowali. Węgier Va 
das i niem iec Saenger.

Przebieg poszczególnych walk przedstawiał się 
następująco:

Waga musza: R otholz  (P) pokonał na p u n iky  
Fialę. Rotholz miał przewagę techniczną i bojową we 
wszystkich trzech rundach, nie potrafił jednak na­
rzucić przeciwnikowi walki ua dystans, który usta­
wicznie wchodził w zwarcie.

Waga kogucia: Sasinek (Cz) zremisował z Mocz­
ką 11 Walka ładna, prowadzona cały czas na dy 
stans. Wynik remisowy krzywdzi nieco czeskiego 
pięściarza. Punktacja 3:1 dla Polski.

Waga: piórkowa: Eajnar tP) w pięknym stylu
zwycięża na punkty Sieberń. Wałka bardzo ładna,, w 
której Kajnar pod każdym względem był pięściarzem 
lepszym. Bardzo szybki, przytomny, skupiony, nie­
ustannie agresywny, spokojny i szybki w decyzji, 
Kajnar rozegrał walkę łatwo na swoją korzyść. Ru­
tynowany Sieber nie umiał sobie poradzić z Kajna- 
rcm, zmuszony do taktyki defensywnej. Punktacja 
5:1 dla Polski

Waga lekka: Sipiński (P) remisuje a Himdelą. 
(Wynik krzywdzi Polaka, który we wszystkich run­
dach miał lekką przewagę. Punktacja 6 :2  dla Połski.

W wadze półśredniej najlepszy pięściarz drużyny 
czeskiej, Erubes, wygrywa na punkty z Taborkiem. 
Przez dwie pierwsze rundy Hrubes atakuje i goni 
przeciwnika, który ogranicza się do defensywy, rząd 
ko podejmując wymianę ciosów. W trzeciej rui> 
Taborek decyduje się przejść do ataku. Walka ło­
się w szybkiem tempie z nieustanną wymianą cio­
sów, w której Taborek jest przeciwnikiem równo­
rzędnym. Punktacja — 6:4 dła Połski.

W wadze średniej stoczono najpiękniejszą walkę 
[dnia. Chmielewski pokazał wszystkie swoje walory 
bokserskie i zwyciężył przez nokaut w trzeciej run­
dzie. Pospisził wykazał ogromną twardość, nieustę­
pliwość i ambicję, ustępował jednak polakowi za­
równo pod względem techniki jak i siły ciosu,

Chmielewski od początku poluje na nokaut, usi­
łując sierpowym prawym trafić w szczękę Pospiszila. 
Pierwsza runda kończy się wysoką przewagą polaka, 
który trafił kilkakrotnie, sam nie odbierając cios*. 
W drugiej rundzie po sierpowym, polaka Pospisził 
zwisa na sznurach na 6-ciu W trzeciej rondzie Chmie 
lewski jest panem sytuacji. W pierwszych sekundach 
czech dostaje sierpowym za ucbó i puda ua ziemię. 
Po wyliczeniu — sędziowie ogłaszają zwycięstwo 
Chmielewskiego przez nokaut. Punktacja — 8:4 dla 
Polski.

W wadze półciężkiej Karpiński fP j zremisował z 
Durdisem, który nie umiał wyzyskać różnicy wzro­
stu i siły fizycznej na swoją korzyść. Punktacja — 
9:5 dla Polski.

W wadze ciężkiej: Krenz znokautował Egg*rra w  
drugiej rundzie.

NIEDZIELA WZDŁUŻ I WSZERZ POLSKI
Sensacyjną porażkę ponieśli lwowscy Czarni w Sta­

nisławowie w meczu o wejście do L ig i z Rewerą, prze­
grywając 1:2 (1:2) Porażka Czarnych skomplikowała 
sytuację w I I I  grupie

Na zakończenie sezonu lekkoatletycznego na Śląsku 
rozegrane zostały w Mysłowicach dwa biegi o nagrodę 
marszałka Wolnego. Bieg seniorów na dyst. 4.600 mtr 
wygrał Orłowski (Pogoń (Katowice) w czasie 15:02 
przed Hartlikiem, bieg juniorów na 2.300 mtr. wygrał 
Kalfa (S.M.P) w czasie 7,41,8.

W Warszawie odbył s ę  „turniej szóstkowy" w pił­
ce nożnej Spowodu deszczu turniej doprowadzono tylko 
do ćwierćfinałów. Ciekawsze wyniki były następujące: 
Warszawianka II — Polonia I 1:0 po dogrywce, W ar­
szawianka II — AZS 1:0 po dogrywce. Warszawianka i 
— Polon ja II 1:0.

Bieg na przełaj o mistrzostwa Polski głuchoniemych 
rozegrany w Bydgosczzy wygrał Ostachiewicz z War­
szawy w czasie 16,143 (dyst. 4 tys. mtr.)

trójbój pań o mistrzostwo Pomorza zakończył «ę  
zwycięstwem Wiśniewskiej (Grudziądz) 84 pkt (nowy 
rekord Pomorza) przed Was akowską (Sokół Grudziądz).

Bieg o mistrzostwo Pomorza na 10 tys. mir wygrał 
Szymański (Sokół) w czasie 34:J0.6 (nowy rekord Po­
morza) drugie miejsce zajął Krzemieniecki (Gwiazda 
Bydgoszcz).
'  Mistrz, grupy drugiej rozgrywek o wejście d° L>t£> 
Naprzód — L ’P'°y pokonał I. F. C 2:1 Cho­
rzów e niemiecki Preussen z Zaborza pokonał miejsco­
wy AKS 4:2 (3H)).

Re prezent cc,a krakowskich klubów ligowych poko­
nała repr klubów A klasy 2:0 (0:0). Bramki strzelili: 
Kopeć i Wisły i Pazurek II z Garbarni.

Mistrzostwa drużynowe Krakowa w boksie rozegra 
nc pomiędzy Wawelem a Wisłą zostały przerwane po 3 
walkach przy stan e 4:2 dla Wisły, wycofaniem się dru­
żyny Wisły z ringu, niezadowolonej z orzeczeń sędziow­
skich. Wyniki rozegranych walk bvly następujące: Ju ­
szczyk (Wisła) wygrał przez techniczny k o. z Chrost- 
kim, Stępn ak (Wisła) zremisował z Nowickim. Mach 
(Wisła) zremisował ze Szczurkiem,

W zawodach motocyklowych w Krakowie w łmałe 
biegu głównego na 10 okrążeniach toru Craeoyji zwycię­
żył Gayer w czas e 3:28.4 przed Bresłauerem 3:38,

W  meczu o wejście do Ligi w Sosnowca Śląsk (Świę­
tochłowice) zremisował z Unją (Sosnowiec) 2:2 (2:1), 
zdobywając ostatecznie pierwsze miejsce w swej gru­
pie.

W ogólnej klasyfikacji mistrzostw Polski w sko­
kach przez przeszkody zwyciężył mjr. Lewicki (9 p. strz. 
konnych) na „Kikimorze", zdobywając 17 punktów. 
Pierwszym wicemistrzem został pot. Dąbski-Nehrłch (7 
d.a.k.) na ..Nero" 15 pkt., drugim wicemistrzem ppłk. 
Rómmel na „Aliancie 11 pk t

Kolarski wyścig 100 km. w Łodzi wygrał Wiencek 
w czas:e 3 g. 10 min. przed Kołodzicjoeykicm (obydwaj 
Resursa).

W biegu na prze!a; w Warszawie na dyst. 6500  mtr. 
zwyciężył Puchalski {Warszawianka) w czasie 22,10.

IV Chełmie w rozgrywkach o wejście do Ligi: 7 p p. 
leg. pokonał Policyjny K  S  z Łucka 2:0

W Warszawie zakończony został instruktorski ,,G 
bóa olimpijski Rozdano 18 dyplomów trenerów, 10 in­
struktorów i 12 przodowników sportu

Zw<i;estwo lekkoatletów Warty
W  finale d r u ż y n o w y c h  m is tr z o s tw  okręgu w  lek 

kiej atletyce Warta pokonała Sokó ł 72K--49S4- Zawodv 
rozegrane zostały na boisko Sokoła w śród rzęsistego 
deszczu i w fatalnych warunkach terenowych. Z  cie, 
kawszych wyników wymienić należy zw ycięstwo Ja- 
n lwskiego (Wj n a d  Nojim w biegu na 1 5 0 0  m . J a n o w ­
ski zwyciężył na finiszu o... dłoń O b y d w a j z a w o d ­
nicy uzyskali czas 4 :1 8 .4

W czasie zawodów rozegrany zo-.ut, uoieważuio 
nv swego czasu, bieg na przełaj Sokoła na dyst. ok 
1000 mtr. Zwyciężył bezfconkareDCyjuie Noji w cza­
sie 13,8 2. D ru g im  był niestowarz. Kingę, 3) Rogalsk i 
<K. S. M.). Startow ało 11 zawodników. Po  zawodach
'•OJTffttfrn P*nl nr .y .
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G3EŁDY
Ceduła giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto 17.50 17,75

usposobienie wyczekujące
Pszenica 17,— 17,5C

usoosob';nie słabe
Jęczmień browarowy 21.— 21 50
Jęczmień bor w 15 ton "par. P  21,50

usposobienie Nit''Korne
Jęczmień 710-r?25 g/l 19,50 2 0 .-
Jęczmień 680—690 g/l 18,— 18,50

usposobienie spokojne
C )wies 16,75 17,25

u s p o s o b i e n i e  s p o k o j n e .

Maka żytnia 1 gat. 0—55% wł w. 22.75 24 25
Maka żytnia 1 gat. 0—65 proc wł w. 21.25 22,75
Maka żytnia li gat. 55—7 Oproc wt. w. 16 75 18 25
Maka żytnia poślednia ponad 70% wł. w 14.75 16.25
Maka żytnia razowa 0—95 proc wł w 18.75 20.25

Uspo-.bieni. -poKojne
Mąka pszenna gat. IA 0—20% wl. W. 50,50 33,50

gat. IB 0—45% wł. w. 28,50 29,00
gat. IC 0—55% wł. w 27,50 28,00
gat. ID 0—60% wł. w. .26,50 27,00
gat. 1E 0— 65% wl w ‘25,50 26,00
gat. fi A 20—55% wł. w. 24.50 25,00
gat. 11B 20—65% wł. w. 24.00 24,50
gat. IID 45—65% wł. w. 21,50 22.00
gaL IIF 55—66% wł w. 18.00 18.50
gat. III A 65—70% wł. w. 16,00 16,50
gat. IIIB 70— 75% wł w. 13,00 13,50
usposobienie sookoine

Otręby żytnie przern standart. 10,75 11.50
Otręby pszenne grube przem. stand. 10,75 11,25
Otręby ięe/mienne 11,50 1 13,00
Gorczyca 5 1 . - 55,—
Wyka l a l o  w a 2b,00 28.00
Groch Viku»n« 41.00 45.01
Groch Folgera 32.00 35 01
Ziemniaki jadalne 2,20 2,70
Ziemniaki fabryczne za kilo % 15%
Słoma pszenna Juzem 2,50 2.70
Słoma oszeruia prasowana 3 10 3.3l
Słoma żytnia luzem 3 - 3.2
łłloina żytnia prasowana 3.50 3.75
Stoma owsiana luzem 3.25 3.5(
Słoma owsiana prasow ana 375 4 .-
Słoma jęczmienna luzem 2.20 2.7l
Stoma jęczmienna prasow ał 3.10 5.31
Siano zwykle luzem 7.50 8,00
Siano zwykle prasowane 8.00 8,30
Siano nadnokckic luzem 8.50 9,00
Siano nadnoteckie prasowane 9.00 9,50
Makuch lniany w taflach 17,50 18,00

rzepakowy w taflach 14,00 14.50
słonecznikowy w tafl. 42/43% 18,00 19,50

Śrut Soja 21,00 21,50
Mak niebieski 40,00 45,00

Ogólne usposobienie wyczekutące.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 26? t.

pszenicy 120 t. jęczmienia 592,5 t.. owsa 3 t., mąki 
żytniej 226 t„ mąki pszennei 25.2 t , otrąb żytnich 145 
t .  otrąb pszennych 170 t .  grochu Wiktoria 10 t .  ma­
ku niebieskiego 15 t.. ziemniaków jadalnych 90 ton 
ziemniaków fabrycznych 135 ton.

Uwaga! Jęczmień browarowy najprzedniejszej Ja­
kości., ponad notownn-'

ił ilBJO
środa, dnia 17 oaźdzlernlka 1934.

Poznań. 6,45 Audycja poranna: 7,50 Koncert 
reklamowy; 11.57 Sygnał czasu — hejnaJ z wieży 
Man.; 12.03 Wiadom meieoro!.: 12 05 Codzienny 
przegląd prasy polskie!; 12,10 Koncert zespołu rre  
da Melodysty (Warszawa); 13,00 Dzienn k połud­
niowy: 13,05 Koncert z płyt; 15.30 Wiadom o eks­
porcie polskim (W arszaw a): 1535 Przegląd giełd: 
15 45 Pogad. pt. ..Koniec wielkich łowów afrykań­
skich": 15.55 Chwilka społ • Posad lotnicza p. t : 
..Udział młodzieży w pracach lotniczych w Niem­
czech": 16.00 „U stóp śnieżnych olbrzymów" — 
(Lwów); 16 45 „Zwierzęta Barbarki" (opowiad. d a 
dzieci starszych (W arszaw a): 17.00 Pieśni w wyk. 
p Radzisława Petera (tr. z Poznania na wszystkie 
rozgłośnie P R.k 17,25 Pogad. pt „Udział kobiet 
w związkach zawodowych' (W arszaw a): 17,35
Muzyka z ptyt; 17.50 Poradnik sportowy (W arsza­
wa): 18.00 Pogad. żartobliwa pt .Szport na kiiu" 
(wygt red. K. Piekarczyk): IS.ln Życie kultur, 
art. i społeczne Poznania; 18,15 Utwory na skrzyp­
ce w wyk Lidii Kmitowei (W arszaw a)1 18.45 Od­
czyt gospod. pt. ..Czem ;est dumping" (Warszawa)
19,00 Recital śpiewaczy Ireny Gadejskiej (W ar­
szawa): 19.20 Pogadanka aktualna; 19 30 Muzyka 
z nłvt; 19,50 Wiadomości sportowe (W arszawa); 
19.55 Wiadomości sportowe Poznania: 20.00 Muzy­
ka lekka (W arszaw a); 20,45 Dziennik wieczorny; 
2,),55 Jak pracujemy w Polsce?: 21.00 Koncert Cho 
pttiCttrJli (W arszaw a): 21,30 Szkic literacki ,En- 
tnrjaiłki” (sylwetka literacka Bibianny Moraczew- 
striej; 21.40 Koncert (W arszaw a); 22.0n Koncert 
reklamowy: 22.10 Muzyka taneczna: 23.00 Wiadom 
meteoro! dla kom. lotniczej; 23.05 Muzyka tanecz­
na (W arszawa'

Ki

Powieść sensacyjna

'o djabła!

2 7 )

— Szli a ..„ . _ owadzącą przed grobow­
cem Kurawiewów, Struga krwi przeciekają­
cej pod drzwiami, zaczerwieniła śnieg. Po­
biegli z doniesieniem do nadzorcy i komi­
sarz spiesznie wezwany, przyszedł.

— Jakimże trafem byłeś tak rano na 
cmentarzu ?

— Wcale nie trafem. Bardzo zdziwiony 
i niespokojny widząc, że Jenny wczoraj wie­
czorem niepowróciła, o ósmej poszedłem na 
cmentarz Pere-Lachise...

— Czy Jenny miała jakie ważne papiery?
— Tak.
— Jakie?
— Notę, którą ci posłałem i sto tysięcy 

franków w biletach bankowych.
— Cóż się stało z notą, złożoną przeze- 

mnie wczorcj w' cymborjum na ołtarzu?
Zabrana razem z resztą. Cymborjum by­

ło otwarte i puste.
— Ależ ten nadzwyczajny wysłannik z 

Londynu o którym przed chwilą wspomniałeś.
— Zapowie.—— iii ci jego przyjazd na 

godzinę pierwszą zeszłej nocy. Musiał on 
mieć przy sobie papiery, odnoszące się do 
spadku po Armandzie Dharville, któryby'nam 
się dostał, bez żadnej wątpliwości.

— Spadku? — powtórzył Lartigues.
— Tak jest.
— Znacznego?
— Dwanaście tnjjonów kilka kroć sto 

tysięcy franków.
— A! '
— Ładny grosz, prawda kolego?
— Królewski! I tyś nie widział tego wy­

słannika?
— Nie.
— Może morderca Jenny Stall pochwycił 

tak samo tę tajemnicę jak  i tamtą?
— Czy ty w istocie w to wierzysz?
— To jest, jeżeli nieprawdopodobne, to 

przynajmniej możliwe.
— Kto to może być ten zbrodniarz?
— Głowę sobie łamię nad odgadnięciem... 

i nic znaleźć nie mogę.
— Czyby nas Jenny zdradziła?
— Przychodziła mi ta myśl do głowy, 

alem ją prędko odpędził. Podejrzewać Jenny 
o zdradę byłoby niedorzecznością. Biedna ko­
bieta, przybywszy przed dwoma tygodniami 
z Londynu nie znała nikogo w Paryżu. Zre­
sztą je j śmierć gwałtowna dostatecznie do­
wodzi, że była ofiarą, a nie wspólniczką.

— Czyż nie mógł ją  kto szpiegować i 
śledzić z Londynu.

— Michał Brcmont używa tylko ludzi jpe- 
wnych. Ale czyś ty sam nie popełnił jakiej 
nieroztropności?

— Śmiało utrzymuję, że nie. Nie mam 
stosunków z nikim i przepędzam czas na 
zapoznaniu się na nowo z miastem, w którem 
nie byłem od lat dwudziestu pięciu i które 
jest prawie niepodobnem do poznania. Kie­
rując się swemi wspomnieniami, zabłąkuję się 
jednak w każdej okolicy. Jednem słowem ja 
za siebie zaręczam. Ale powróćmy do tego 
co nas przed chwilą zajmowało. Wysłaniec 
z Londynu?

— Nie może bvć podejrzanym, bo to był 
nie kto inny tylko „Pięć cztery", Gustaw 
Perrier, inaczej zwany Jonahan Wild.

— Nakonicc rzecz jasna, wyraźna, bez­
sporna, że nad Jcriną Stall był rozciągnięty 
nadzór.

— Prawda i ja  tego nic zrozumieć nie 
mogę.

— Koniec z końcem jesteśmy zagrozem. 
Lada chwila policja zacznie nas czynnie po­
szukiwać.

Verdier potrząsnął gluwą.
— Z tej strony nie ma żadnej obawy —

rzekł, odgadnąć nas niepodobna. Ale zaczną 
szukać mordercy....

— A jeżeliby... jeśli zostanie złapany, 
znalezą przy nim papiery skradzione — przer­
wał Lartigues — zostaniemy skompromito­
wani.

— Przynajmniej moglibyśmy n:emi zo­
stać, ale zdaje mi się, że łatwo uniknąć wszel 
kiego niebezpieczeństwa.

— Jakim sposobem?
, Mnie nie znajdą. Ty zmienisz miesz­

kanie i nazwisko. Czy masz paszporty z o- 
kienkami?

Mam, laika narodowości... Zrobię się 
Holendrem.

— I zamiast mieszkać w hotelu — mó­
wił dalej Verdicr — co jest niezręcznością, 
kupisz albo wynajmiesz dom, każesz go ij- 
meblować i I ędziesz mieszkał spokojnie cze­
kając na rozkazy Michała Brcmont, do któ' 
rego napiszę z zawiadomieniem o tern co za­
szło, aby się mógł mieć na baczności i uło­
żyć nowy plan, ponieważ ten co nam przy­
słał, już więcej na nic się nie zda.

— To wszystko jedno — szepnął Larti­
gues — znaleźliśmy kogoś przebieglejszcgo 
niż my, cośmy się przez dwadzieścia pięć lat 
nie potknęli! To rzecz upokarzająca!

— B al my sobie to wynagrodzimy.
— Co też zrobią z ciałem Jenny Stall?
— Zaniosą do Morgi.
— Czy mniemasz, że ona może być po­

znaną? i
Jakim sposobem, kiedy w Paryżu Jen­

ny nikt nic znał. Mnie co innego zajmuje?
— Cóż takiego? i
— Gustaw Perrier. Nie przybył tutaj... 

nie był u mnie, nie znalazłszy się po przy­
byciu koleją Północną, gdzieś miał na niego 
czekać, jak ci o tem pisałem. Co się z ninl 
stało? Czy morderca z cmentarza Pere-LjŁ« 
chaise i jego także dosięgną!?

_ Takie przypuszczenie! — zawołał Lar­
tigues. — Ależ to szaleństwo!

_ j\Jie także jak ei się wydaje. Nota
skradziona biednej Jenny była dokładna. 
Wskazywała chwi ę przy,jaziu, rysopis przy­
jezdnego i dawała się domyślać ważności ta­
jemnicy, którą miał powierzoną, im więcej 
się zastanawiam, tem więcej zdaje mi się 
prawdopodobnem, że morderca Jenny czato­
wał na Gustawa i że go zabił.

— Ale, jeszcze raz pytam, ktoby to mógł 
być tym mordercą?

— Człowiek straszliwie silny, mistrz, to
ci zapewniam i nie nowicjusz. Policja roz* [ 
puści za nim swoje psy gończe. On im zada 
porządną robotę, bo zręczność jego wydaje mi 
się zadziwiającą. I

— Ach! gdybym go doslal — rzekł głu­
cho Lartigues, którego wzrok zabłysnął pod 
gęstemi siwicjąccmi brwiami — jabym się z 
nim prędko ułatwił! Udusiłbym' go własnemi 
rękami!

— Uspokój się! — odparł Verdier z u- 
śmiechem — uspokój się.

_ Czy to podobna się uspokoić, usły­
szawszy o dwunastu mil jonach? Dwanaście 
miljonów do podziału na pięciu. Blisko póK 
trzecia miljona na każdego! To był nasz osta­
tni interes. On nas wszystkich wzbogacał i 
pozwalał spokojnie dokończyć życia w zgo­
dzie z całym światem i bez obawy policji... 
Myśleć o tem i zachować spokój to niepodo­
bna!

(Ciąg dalszy nasłani.).
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I Kronika miejscowa
Kalendarz rzym.-kat.

Wtorek Martyniana
Środa Małgorzaty p.

Kalendarz słowiański
Wtorek Radzisława 
Środa Żytysława 
Słońce wschód: 6.01 

Zachód: 16.44 
Księżyc wschód: 14.34 

Zachód: 23.19

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni dr. 
Chmiel ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka pod 
„Aniołem" Rynek (tel, 7).

Kino A pollo: „Flip i Flap" jako wrogowie 
małżeństwa".

Kino Corso: „Buntownik .
Ruch ludności: śluby: czeladnik rzeźnicki 

Marjan Urbaniak z Władysławą Zaradną, obo­
je  z Ostrowa; zgony: Rajmund Zenon Stud- 
siewski, dziecko 2 mieś., Kazimierz Góźdź, 

'dziecko 5 lat.

Z DZIAŁALNOŚCI NARODOWO CHRZE­
ŚCIJAŃSKIEGO ZW. RZEMIEŚLNIKÓW. 

v Pod przewodnictwem p. prezesa Smętka 
ffdbyło się miesięczne zebranie członków oddzia 
łu N. Ch. Z. R. w Odolanowie na który przybył 
również p. mgr. Gawęcki.

Po powitaniu gości przez p. Burkietowicza 
i odczytaniu porządku obrad przystąpiono do 
obrad. P. prezes Smętek stwierdził w swojem 
przemówieniu, że rzemiosło w zrozumieniu swo­
jego interesu coraz więcej idzie ku zespoleniu. 
Następnie p. mgr. Gawęcki w. obszernym refe­
racie omówił szereg niezdrowych i w wysokim 
stopniu szkodliwych objawów występujących 
na tle dzisiejszego ustroju gospodarczego. 
Szczególnie referent poświęcił swoje przemó­
wienie sprawie żyrardowskiej. Referat wywo­
łał duże zainteresowanie, a prelegenta nagro­
dzono oklaskami.

W wolnych wnioskach omawiano sprawy 
organizacyjne, oraz p. Smętek oświetlił aktual­
ne sprawy o ustawodawstwie rzemiosła. Rów­
ni przewodniczący udzielił informacji co do 
mającego odbyć się dnia 21 bm. zjazdu radców 
Izb7 Rzemieślniczej w Poznaniu.

ZŁODZIEJE GRASUJĄ. <
- o kiosku „Raj" znajdującego się przy ul. 

y4; . skałka Piłsudskiego zakradli się złodzieje, 
skąd kradli różnych towarów na kwotę zł 
90,—. Tej samej nocy włamali się do piwnicy 
p. Edwarda Nyskiego, gdzie skradli różnych ar­
tykułów spożywczych na kwotę zł 100,—. Z 
otwartego składu p. Kuroszczyka przy ul. Ko­
ścielnej niewyśledzony złodziej skradł blankie­
tów wekslowych na kwotę zł 200,—.
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MARYNARKA WOJENNA _  OSTROVIA" 
4:1 11:1).

Szczęśliwe zwycięstwo Marynarzy, którzv 
pa rozmokłem boisku czuli się doskonale, zdo­
bywając zwycięskie punkty z przebojoywch ak- 
cyt- W normalnych warunkach gra przybrała­
by zupełnie inny stan, a wynik stałby pod zna­
kiem zapytania.

Jedyny punkt dla gospodarzy strzelił Mły­
narek. Sędziował p. Plewa Stanisław z Ostro­
wa-

TJÓŻNE
W eteranów Powstań Narodowych

■■ 1 J 1 4 - 1 9 i g  r -------zchranie miesięczne w pią
• 1 .' I V ?  Października br. o godzinie 19-te j 

v alu Klubowym u p. Dolaty (Hotel Francu- 
, . ,rzy ul. Marszałka Piłsudskiego.

Dancing .  Bridge — w środę 17 bm. w 
, r2ą.d R  B - Wr. urządza „Dan- 

«ing‘Dn clge, dochód na oświatę żołnierza. Wszy 
$cy cz or>kowie, sympatycy i goście przyjemnie 
gpędzą czas. Prosimy więc uprzejmie do „Carl- 
tonu na Dancing. Zarząd P. B. K.

Imponująco monlfeslacio Katolicyzmu
z  o k a z j i  z a k o ń c z e ń  a  m * s j i  p a r a f ' a ' n e S

W ubiegłą niedzielę zakończyła śię Wielka 
Parafjalna Misja, którą Ostrów przeżywał od 
30 września do 14 bm. Był to okres dwutygod­
niowej potężnej manifestacji katolicyzmu, wia­
ry i miłości Chrystusowej, jaka płonie w du­
szach mieszkańców naszego miasta i okolicy.
. . Misja ostrowska przeszła oczekiwanie 
miejscowego duchowieństwa. Nie spodziewano 
się tak olbrzymiego napływu wiernych na nau­
ki misyjne >ak i do św. Sakramentów. Mimo to 
organizacja wypadła doskonale, począwszy od 
świetnej nowocześnie ujętej propagandy, a 
skończywszy na niezapomnianym „Dniu Cho­
rych" i Dniu Bezrobotnych". Wszystko wskazy 
walo na niepospolitą umiejętność organizacyjną 
miejscowego proboszcza ks. kan. Jarosza,

W cyfrach przedstawia się Misja ostrow­
ska następująco: przeciętny udział pań w nau­
kach misyjnych 5.450, przeciętny udział pa­
nów 6.140!, do. spowiedzi i.komunji św. misyj­
nej przystąpiło pąń 10.000, panów również
10.000. W poprzedzającej Wielką Misję misji 
dla dzieci i młodzieży przystąpiło do spowiedzi 
i komunji św. 4.200. Ogólna liczba uczestników 
Misji, licząc tylko tych, którzy przystąpili do 
św. Sakramentów wynosiła 24.200.

Na podkreślenie zasługuje liczny udział w 
naukach misyjnych przedstawicieli naszych 
władz i naszej inteligencji. Jest to niewątpliwa

zasługa Ojców Misjonarzy . Jezuitów, w osobie
O. Dominika, dyrektora Misji, O. O, Waniu- 
chowskiego, Kurdziela i Urbana, którzy w po­
rywający sposób głosili Słowo Boże,

Zakończenie Misji przypadło na niedzie’ 
14 bm. Rano o godz. 7 odbyła się generaln i 
Komun ja św. panów, poczem na sumie odśpie­
wano dziękczynne „Te Deum". Popołudniu ze 
brały się w kościele olbrzymie rzesze wiernyr' 
Przybyli również przedstawiciele władz, v 
ska i sądownictwa z p. starostą dr. Ekkerti 
p. płk. W alczakiem, p. prez. sądu Czarlińkim 
burmistrzem miasta p. C egiełką na czele.

O godz. 15-tej ks. kan. Jarosz w otoczeni 
duchowieństwa dokonał poświęcenia ogromneg 
krzyża misyjnego, który od dnia poprzednie 
leżał przed bramą kościoła. Po poświęceniu 
ruszyła procesja, w której drużyny Ochotn 
Straży ogniowej i straży ogniowej KWP. z. 
sły krzyż misyjny do miejsca po prawej s. 
nie od bramy kościoła, gdzie po odegraniu l i  
far przez orkiestrę 60 p. p. został postawiots. 
Asystę krzyża stanowili przedstawiciele wszyst 
kich stanów paraf ji ze świecami w ręku.

Dalszy ciąg uroczystości z powodu ulew­
nego deszczu odbył się w kościele, gdzie O. Do­
minik w ujmujących słowach zamknął. Misję. 
Uroczystość zakończyło podziękowanie ks. kan. 
Jarosza i nabożeństwo z Suplikacjami. (akl

-cO o —-—

Dział urzędowy
PRZYDZIAŁ KOGUTÓW ROZPŁODOWYCH 
PO CENIE ULGOWEJ DLA MAŁOROLNYCH

Wydział Powiatowy zamierza wspólnie z 
Wielkopolską Izbą Rolniczą subwencjonować w 
niektórych wypadkach nabycie kogutów rozpło 
dowych po nieśnych przodkaeh. Z subwencji 
mogą korzystać zasadniczo wyłącznie mało­
rolni.

Wydawać się będzie koguty rasy Leghorn 
oraz Karmazyny (Rhode Island Red) o nieśno- 
ści matki powyżej 200 ja j u Leghornów, powy­
żej 160 ja j u Karmazynów.

Przy dostarczeniu kogutów subwencjonował 
nych, zwraca się przedewszystkiem uwagę na 
wydajność przodków koguta, — ubarwienie zaś 
koguta odgrywa rolę poboczną, gdyż chodzi o 
podrasowanie materjału miejscowego w kierun­
ku użytkowym tj. o podwyższenie nieśności o- 
raz wagi jaja, a nie ujednolicenia ubarwienia 
potomstwa.

Wydawane będą wyłącznie koguty z rodo­
wodami, pochodzące z hodowli uznanych o naj­
wyższym poziomie hodowlanym.

Cena koguta o wiadomem pochodzeniu i 
wydajności conajmniej 3 pokoleń wstecz, wy­
nosi 15,— zł, z których Wydział Powiatowy po­
nosi 5,__ zł, Wielkopolska Izba Rolnicza 5,—
zł, a nabywca 5,— zł plus koszty przesyłki i 
opakowania.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
Wydziału Powiatowego do 30 października br.

włącznie. Późniejszych zgłoszeń nie uwzględ’ 
się.

Ostrów, dnia 15 października 1934 r. 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego:

(—) Dr. Ekkert,

OBWIESZCZENIE
Zarząd Miejski wzywa niniejszem mieś? 

kańców byłej gminy wiejskiej Krępa i Zębców 
do uiszczania zaległych opłat i danin w termi­
nie do 31 października 1934 r., natomiast należ­
ności z tytułu dodatku państwowego do podat­
ku gruntowego za rok 1934 r. w terminie d 
15 listopada 1934 r. w Głównej Kasie Miejsk 
w Ostrowie, przy ul. Marszałka Józefa Piłsu> 
skiego nr. 21.

Zarząd Miejski sporządził wykazy zale­
głości i wydelegował funkcjonariuszy miejskich 
do pobrania powyższych opłat i danin, udogocl 
nienie niniejsze zaleca Zarząd Miejski wyk 
rzystać,

Nieuiszczanie wykazanych należności w 
wyznaczonym terminie spowoduje Zarząd Miej 
ski do złożenia wniosku egzekucyjnego właści­
wemu Urzędowi Skarbowemu cełem wyegze­
kwowania należności.
L. dz. 1641/34 K.

Ostrów, dnia 15 października 1934 r.
Zarząd Miejski:

Burmistrz: {—) W. Cegiełka.

SENSACY JNY PRO JEKT PODATKU 
NA KAWALERÓW

NA RZECZ SZK0(.K ,~TWA POW'TECHNEr.0
Warszawa. (Tel. wł. Jak  się dowiadu­

jemy wszystkie dotychczasowe wiadomości 
na te m a t opłat w szkołach powszechnych są 
przedwczesne. Narazić toczy się dyskusja na 
temat pokrycia niedoboru ministerstwa o .w a 
ty i obok znanego projektu wprowadzenia 
opłat w szkołach powszechnych wysuwa się 
i inne plany. Między innemi rozważa się

projekt wprowadzenia swego rodzaju podat­
ku na kawalerów i małżeństwa bezdzietne. 
Wpływy z tego podatku przeznaczone były­
by na rzecz szkolnictwa powszechnego. U- 
zasadnieniem projektu jest fakt, że kawale­
rowie oraz małżeństwa bezdzietne nie pono­
szą żadnych ształcenia dzieei. (M.)
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ROK AKADEMICKI OTWARTY
Pod k^iysu i il dz!ał^®§si

Uroczysta inauguracja roku 'kaderrrekie- 
e:o ma zawsze charakter bardzo specjalny. 
Senat uniwersytecki w togach, rektor w gro­
nostajach. dz ekam' poszczególnych wydzia­
łów w złotych łańcuchach kornorucie akade­
mickie w mundurach — to wszystko stwarza 
atmosferę piękna, atmosferę oełt n tradycji 
królestwa nauki. Wczoraj w takim właśnie 
podniosłym nasrrmu inaugurowano rok akade­
micki na utVwersvtecie poznańskim.

W pierwszych rzędach krzeseł zasiedli 
przedstawiciele władz i urzędów z wojewoda 
Kauck m. gen. Władem i prezydentem Wiec- 
kowsk m na czele. Bl sko godzinę o pracach, 
dorobku kłopotach i planach uniwersytetu 
mówił .1 Magnifcencia rektor Runge. Rok 
był ciężki. Znies:ono szereg katedr zagrożo­
no likwidacja wvdz;ałowi rolniczo-leśnemu. 
p ' obronieniu placówki rolnej pozostała groza 
z! kw:dowana w ciągu lat trzech sekcji leśnej. 
A m mo to praca w uniwersytecie tętni inten­
sywnie. Uniwersytet budować bedzie gmach 
dla wydziału rolnego na Sołaczu. w hotelu 
,.Po!onja“ znajda pomieszczenie klinik5, przej­
mie sic ostatecznie całość gmachu Collegium 
Medicum po usunięciu z n:ego urzędu Zarus­
kiego Praca naukowa katedr uniwersyteckich 
coraz żywsza. Dużo serdecznych słów po­
świecił rektor młodzieży. Uczy sie. studiuje 
boryka z głodem a widmo przyszłości groź' 
brakiem posad i bieda. Mimo to młodzież nie 
traci zapału a iei opiekunowie mvśla o szero- 
lrei dla niej pomocy. Oczywiście podniósł 
rektor zasługi fvch. którzy mu w jego pracv 
pomagali, a zwłaszcza zasługi b. woiewodv 
m'n. Raczyńskiego ł wicewojewody Kalic­
kiego.

Po ogłoszeniu przez J. Magnifcencie Run- 
gego otwarcia nowego roku akademickiego 
wygłos ł odczyt prof. Taylor, mówiąc o wol­
ność5 gospodarczej. Niesłychanie ciekaw^ r>J- 
czyt wymaga specjalnego omówiema. Prof. 
Taylor wyszedł z założenia, że u podstaw us­
troju każdego leży wolność i przymus, lako 
środki oddziaływania. Przesadny liberałem 5 
zbyt iaskrawy kolektywizm — sa błędami. 
Prawda leży w umieietnem dozowaniu przy­
musu w oparciu o zasadę wolności. Echem 
krvzvsu i ostatnich przeobrażeń było stw ':r- 
dzenie Prelegenta, że nrzepoienie działalność5 
jednostki pierwiastkami altruizmu, realiza­
cje zasady m:łości bliźniego może tylko po­
móc w szukaniu lepszych, doskonalszych 
dróg. Głęboki odczyt wywołał żywiołowe

Po rozdaniu medali kilkunastu słuch a- 
5 absolwentom uniwersytetu oraz po za­

kończeniu uroczystości śpiewem Chóru Aka- 
demick5ego udano sie do no yych. pięknych sal 
Rektoratu. Dzieło to iniciatywy niezwykłego 
w energii i pracowitości rektora U. P. J. Mag­
nificencji prof. Rungego. Podnieść przytem 
należy nieoceniona pomoc wykonawcza, iaka 
daie rektorowi sekretarz generalny Uniwer­
sytetu i iego svndvk prawny dr. T. Rakowski 
Niezrażony kryzysem podnosi znaczenie i re­
prezentatywność poznańskiej uczelni do gra­
nic. jakich wymaga tradycja nauki. Poświe­
cenia nowych lokali d konał nowv duszpas­
terz akademick5 ks. prałat Taczak. poczerń 
przy lampce wina dyskutowano i omawiano 
niine potrzeby naszei uczelni.

Z Pom ania
Ula. Jedrzejewfes w Poznaniu
Jak już donosiliśmy, we wtorek o go­

dzinie 23 przybywa do Poznania min. W. R. ’
O. P. Jedrzeiewicz. który w ciągu środy w zy- 
tować bedzie ucze!n:e poznańskie, a więc gim­
nazja i szkoły powszechne. W czwartek D. min 
Jedrzeiewicz weźnre udzał w otwarciu ..czwart 
ków“ literackich Zrzeszenia Zw. 4rfystycznych 
w Poznaniu, w pałacu Działyńskich.

Eoha łragfoznfsh strzałów
Wczoral w sadzie at>elacvinym rozegrał sie epilog 

krwawej tragedji. jaka rozegrała się w uh r. na ul 
Pótwiejskiej. a której t>ohaterem hvl p. Rodziewicz 
usiłujące zaMr/elić swą gospodynię A. Terlecką. V\ 
konsekwencji postrzelony został stróż Kokotkiewicz 
Sąd po rozpatrzeniu sprawy zmienił wyrok, skazując 
p. Rodziewicza na t i pół roku więzienia z wnrnnko- 
wem zawieszeniem karv na 5 lat.

H E M O R O I D Y
należa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener- 
wntacvcb często zrriuszaia chorego do pozostawania 
w łóżku edvż utrudniała ruchv t odbierała chęć dc 
oracv

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowikłaniorr 
daie możność szybszego pozbycia sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego .{O stano!" Je­
dyne zawieralace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyjski, który byt stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daia w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidai- 
riycb1 usuwaia krwawienie swedzenie zmnieiszaja 

brzmienia koia bó'e wyróżniaiac sie zarazem swem 
taeodnem działaniem

Czopki .Kastanol" do nafcyda w sotekach dro­
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski Warszawa, o! 
Ztota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie

Czookf roślinne Kasta no!" stanowią nairacionai 
nieisze leczenie i nowa zdobycz w watce z herw oi- 
darni.

I H f "  Pamiętał "H I
że naiwiecei wygranych padło w ostatniej k!a* 1 
skie w szczęśliwej kolekturze

Józefa Wojciecliowskiego
Rynek 21 ■

Tam możesz jeszcze zakupić szczęśliwy tos i J 
wygrać ,

1000000.-zlolfi Cif
31-sza loteria daie o wiele więce! szans, aniżeli 
ooprzednie dlatego spiesz ieszcze po szczęśli­
wy los, gdvż ciągnienia i klasy odbywaia sie 
tuż IS października 1934 r.

W ostatnich klasach padły wygrane: 5.000 
z! na 46569. 2000 na 153717. 1000 na .46561. 500 
z! na 57113 oraz mnóstwo mniejszych wygra­
nych.

Zamówienia zamieiscowe załatwia sie od­
wrotnie. D. O 562

Restauracja i jadłodajnia - Fr. Twardawa j
ulica Marszałka Piłsudskiego 

We wtorek, dnia 16-go października 1934 roku

§ W IN 6 ® B i€ IE i
| Od godziny tO-tei rano PODGARDLE, wiecz. 
KISZKI z KAPUSTĄ KIEŁBASA. NOGI W IEP­

RZOWE. FLAKI. CZERNINA 1 KAWA 
z PĄCZKAMI

’ Na co uprzejmie zaprasza 
D O 616 GOSPODARZ.

o<►O
ooo
♦

NIE CHCE SŁYSZEĆ
o innei firmie. Zawsze 
kupnie z zadowoleniem 
wszelkie podarki lak: 
-orehki damskie paraso­
le teki oorefele i walizy 
w wtasnei wytwórni 

firmy
WIKTOR CZYSZ

Poznań Szkolna U tyl­
ko naprzeciw Szpitala

R e k la m a
d ź w ig n ią
h a n d l u

♦

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E ”  I

MOR WF

nailepszvcb odmian do­

starcza w Polsce Krato­

wa Stacia Jedwabnicza 

Ostrów Wiko
D. O 58?

H  (VUhSZK ANI A || .

ŁADNY
słoneczny frontowy ume­
blowany pokói fest w 
rynku od I listopada do 
wvnaiecia Adres Dzień 
Ostrów 14

H ’A'0LNE POSAD}

MAJSTER CECHOWY
kominiarski do oblecia 
koncesii na cztery bo­
gate gminy Oferty wraz 
z odpisami świadectw 
kierować do Ekspozytu­
ry Biura Pośrednictwa 
Pracy w Ostrowie. To­
warowa 6. DObiO

PODRÓŻUJĄCEMU

który odwiedza składy 
kolonialne i cukierków - 
odda zastępstwo na wła­
sny rachunek za go'6w- 
ke nowość zabawki z cu 
kierkami 5 groszowy ar­
tykuł wielkiego zbytu, 
tndusiria Nowości Poz- 
Nań. Stary Rynek 5« m. 
5. DO 676

,  KTO
test smakoszem d ługo­
trwałych J A B Ł E K  (od­
miany pierwszorzędne) 

wprost z iabłoni. zgłosi 
sie pod adres: Klonłca 
Niemoiewiec (dom o St. 
Kołodzieia łp Raszków

DNIA
12 października 34 r. w 
godzinach południowy h 
dokonano kradzieży w 
tnoirn sklepie tytonio­
wym. całego zaoasu bhtn 
kiety wekslowych, tmę- 
dzv którernl znaidował 
sic blankiet z podpisem 
Stefan Rowiński na 400 
zł bez daty i takowy J-  
niewnźniam Piotr Knro- 
szczyk DO. 615

.Dr enmk O srrc A .k i"  tiK.i/tnc rano o ą. 8 za wyjątkiem dn< p^Swiateczn —  Abonament m iesięczny: w ekspedycji 1.30 *ł t Odnoszeniem do domu 
1.5tJ z! przez pocztę LÓ6 pod opaska »  kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła w yższa, lak strajki ‘ sabotaż pracy wydawnictwo ale od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. —  Ogłoszenia: za I  m/m lednotamowy na stronę  ń-clo łamowe! 12 er 
P rzy  ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy speilalr.ym  » vb -rze  miejsca oblicza się w (tażdym  wypadku 20*/» nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr —  Ogłoszenia ofatne w Ostrowie, lub eg“nturach zaskarżalne w Poz­
naniu — K 'm to czekowe P  K  O  w Poznaniu nr. 208 282 —  Adres RedakcB ł Administracji: O strów  Poznański, ulica Gimnazjalna 2. —  Adm ini­
stracja czynna od irodz 8— 1-ej ł 3— 18-eJ —  Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimtJłe sie do eodz 14-el dnia poprzedniego po tvm rza«te dolicz? 
sie koszta telefonu —  N ezamówdonych ręk 'P ! sów nfe hnnr ruje się i nie zwraca —  Redaktor odpo w ledzłałny: Jan Radom ski w Ostrowie Pozn. —  
Nakładem czetonkam' Ornkarn* Ozenn-ka Poznaóskmeo** Akcylna w Pojnanln —  nltczPocztowa 9. —  telefon 33-90 1 H -77


